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Trup na ulicy Kilińskiego. 
Samotny przechodzień w obronie własnej 
zastrzelił napastnika, 
kióry wespół ze swymi kompanami dokonał nań napadu 


Łódź, 16 listopada. 

Wczoraj około godziny 12-ej w nocy 
policja zaalarmowana została wieścią e 
napadzie, jaki wydarzył się na peryfer- 
jach miasta 29-letni mlecarz 
Zdrajewski stały mieszkaniec Wiskitna, 
rzechodząc ulicą Kilińskiego na rogu 

ąbrowskiej natknał się na kilku osob 

1ików, którzy zażądali odeń pieniędzy. 

Gdy Zdrajewski _ wyciągnąwszy z 
kieszeni rewolwer oznajmił im, iż żyw- 
cem się im nie podda, napastnicy rzucili 
się nań, 

usiłując mu wyrwać broń z ręki, 
Mlecarz, widzące, iż w końcu ulegnie prze 
ważającej sile przeciwników, 
w obronie własnej strzelił do jednego z 

napastników, 

który zwalił się na ziemię z głuchym je- 
kiem Y/ówczas napastnicy w obawie iż 
odgtcą strzałów zaalarmuje policję rzu- 
cili się do ucieczki 

Zdrojewski 

puścił się za nimi w poścą, - 

jetnakże mie przyniosła ona żadnych re 
zuliatów, gdyż opryszki skryli się w 
ciemnościach nocnych, , 

Tymczasem na miejscu wypadku zna 
lazła się policja i pogotowie. 


od T OPP A EA dł, 
a m Z Y NI 


Kemal Pasza grozi 
Europie. 
Policzymy się z wami! — 
woła turecki Mussolini. 


Londyn, 15 listopada. 

„Sunday Times“ otrzymuje telegram 
z Angory, według którego Kemal Pasza 
miał wygłosić sensacyjne przemówie- 
nie, w którem m. in. oświadczył: 

„Nie przejdą dwa lata, a Turcia ll- 
czyć będzie 80 milionów mieszkańców, 
Wtenczas policzy się Turcja z Europa. 
Europa bedzie się musiała upokorzyć. 
Dwa wieki obrażoro turków. Trakżoe 
wano ich niesprawiedliwie, ale przed 
trzema laty Turcia dobvła miecza, upo- 
korzyła Anglię, rozgrońńiła Grecie i roz- 
wiązała probiemnat mniejszości wypę= 
dzając je zagranicę. Od zachodu nau- 
czyliśmmy się postępu. Wnet Europa bę- 
dzie muisała się z Turcią liczyć. Żaden 
rząd europejski nie będzie śmiał stawiać 
przeszkód postulatom tureckim“, 


Wu-Pej-Fu 
ma dość wojny. 


Pekin, 15 listopada 

Patwierdza się wiadomość, iż gen. 
Wu-Pej-Fu, główna ostoja polityki an- 
gielskiej w Chinach, zniechęcony niepo- 
wodzeniami, odniesionemi w wojnie do- 
mowej. zrzekł się dowództwa, składając 
je na b. swego podkomendnego gen. 
Tsao - Sakuni. 

Premier Weilington - Koo pozostaje 
na stanowisku tylko do chwili powołania 
nadającego się na jego stanowisko kan- 
dydata. d 

Ustąpienie Wellingtona - Koco spowo- 
ae jest ucieczką prezydenta Chin, 


Edward | 


Przybyły lekarz mógł stwierdzić 
zgon napastnika, do którego strzelał 
drajewski, 
Kula traliła w oko i utkwiła wewnątrz 
czaszki, 
pokosą natychmiastową śmierć. 
drajewskiego sprowadzono do XIII ko- 


misarjatu, gdzie opowiedział szczegóło- 


Marsz. Piłsudski 


wo okoliczności napadu. Jak stwierdzo- 
no posiadał on zezwolenie na noszenie 
ni, =. 

Za pozostałymi napastnikami polic- 
ja zarządziła pościg, jednakże nie zdoła 
ła ich odnaleźć, Zabitym okazał się 45 
letni murarz Ignacy Poleszczyk, zamie- 
szkały przy ulicy Dąbrowskiej 45. 


swoją fofogratię 


przesyła wodzowi faszystów, Mussoliniemu. 
Warszawa, 16 listopada. Įszull (strój faszystów). P. premier od- 


Prasa warszawska donosi: 


Premjer, marszałek Piłsudski, przy- 


był z Lafranconim dłuższą rozmowę. 
Na pożegnanie marszałek Piłsudski 


jal wczoraj bawiącego od kilku dni w |wręczył p. Lafranconiemu dwie podobiz- 
Warszawie posła do parlamentu włoskie | ry swoje: jedną z dedykacją dla Lafran- 
go Lafranconiego, wybitnego członka |coniego, a drugą dla wodza faszystów, 


partji faszystowskiej, 
Lafranconi zjawił się w czarnej ko- 


premjera Benito Mussoliniego. 


. 


Pięciu bandytów w samochodzie 


dokonało 2 napadów na 


Z Warszawy donoszą nam: 

Na szosie między Zegrzem a Warsza 
wą dokonano wczoraj dwu zuchwałych 
napadów bandyckich. 

Około godz. 6 wieczór pięciu bandy- 
tów uzbrojonych w rewolwery, 

jadąc taksówką „Ford“, 
napadło na przejeżdżający szosą auto- 
bus, dążący na jarmark do Pułtuska. Po 
zrabowaniu_ pieniędzy. Bandyci zbiegli. 

Ci sami bandyci na szosie Zegrze— 
Jabłonna dokonali napadu około godz. 
12-€j w nocy. Tym razem napadli na ca- 
łą karawanę wozów, rzeźnickich i roz- 
poczęli systematyczny rabunek, 

W pewnej chwili jeden z napadnię- 
tych rzeźników wyjął rewolwer i dał 
ognia w stronę bandytów. 

Napastnicy odpowiedzieli strzałami, 


szosie podwarszawskiej. 


raniąc dwu rzeźmików, poczem szybko 
odjechali w stronę Warszawy. 

Żandarmerja wojskowa z Zegrza 
wszczęła natychmiast poszukiwania i za 
larmowała najbliższe komisariaty policji 
warszawskiej. 

Zastępca naczelnika urzędu śledcze- 
go kom. Sobota, zawiadomłiony o napa- 
dzie w teatrze, udał się natychmiast do 
urzędu śledczego i na czele pogotowia 
wywiadowców wyruszył na miejsce. 

Równocześnie wyruszyło pogotowie 
policji wojewódzkiej i karetka pogoto- 
wia ratunkowego. 

Rogatki i szosy w granicach miasta 
obsadziła policja warszawska. 

Narazie stwierdzono, iż trzech bandy 
tów ubranych jest w maciejówki, a dwu 
w kapelusze. 

Obława trwa. 


Tragiczna Śmierć atlety. 


Został zmiażdżony przez samochód, który mu wje- 
chał na piersi, 


Toruń, 16 listopada. 

Oddawna już naiwiększą trakcją 
miast pomorskich był fenomenalny atle- 
ta ciężkiej wagi Rozkwas. Publiczność 
na widok jego niezwykłych produkcii 
wpadała w szał zachwytu, darząc go 
długotrwałymi oklaskami. 

W krótkim czasie Rozkwas, który 
prócz nadzwyczajnej siły odziaczał się 
również nieprzeciętną urodą męską, 
stał się ulubieńcem szerokich mas pubii 
czności, a przedewszystkicmi kobiet, Od 
szeregu tygodni pomorski Herkules ob- 
jeżdżał północne miasta wojewódzkie, 

Ostatnio miał wystąpić w Kartu- 
zach. Jaskrawe afisze głosiły. że sensa 
cyjtiym punktem programu będzie .„Ssa- 
mochód na piersiach Herkulesa“, W sa 
mochodzie miało siedzieć 6 osób. 

Onezgdaj Rozkwas przybył do Kar- 
tuz. Niezwykła produkcia z przejecha 
niem miała się odbyć na środku rynki, 


Który zupełniły tłumy. Atlete publicz- 
ność przyjęła entuzjastycznie, był on 
jednak czegoś zdenerwowany. Wkrótce 
tcezpoczęły się popisy. Rozkwas poło- 
żył się na bruku, umieszczono, na nim 
drewniany pomost. 

Obok stanął ciężki samochód, do któ 
rego wsiadło 6 osób. Zawarczał motor. 
Publiczność wstrzymała oddech. 

Auto ruszyło, wieżdżając całym cię- 
żarem na pomost, złożony na piersiach 
atlety. 

Wtem... 

Z dziesiątków piersi wyrwał się prze 
rażliwy krzyk. W jednej chwili cały cię 
żar samochodu przeważył się i oparł le 
wem kołem na szyi nieszczęsnego atle- 
ty, druzyecac mu krerostup. 

IRzkwas nie drzną!. Poniósł śmierć 
na miejscu. Ciężar samochodu ziniaż- 
dżył mu kręgi szyi tak, że głowa ledwie 
na skórze trzymała się korposu. 


Qszustwo 


w kancelarji korpusu kon= 
trołerów. 


Skarb poniósł znów poważne 
straty, 


Warszawa, 16 listopada. 

Sensację w urzędzie śledczym wy- 
wołał wczoraj gość, który przyszedł z 
prośbą, aby go... zaaresztowano. bo do- 
puścił się sprzeniewierzegia pieniędzy 
skarbowych. 

Okazało się, że jest to urzędnik cy- 
wilry min. spraw wojskowych Franci- 
szek Wroa, zajinujący tam do niedaw- 
na stanowisko kierownika kancelarii ad 
działu kontroli „następnej“ korpusu kon- 
trolerów, a obecnie zawieszony w czyn 
nościach urzędowych. 5 

Wrona już òd dłuższėgo czasu popeł 
niał przeróżne oszustwa, pobierał dodgt-- 
ki funkcyjne na nie obecnych chwilowę 
oficerów i pożyczki dla maszynistek 
swego oddziału, wnosząc pod ich nazwi- 
skami prośby i fałszując ich podpisy. 

Rzecz wyszła na jaw dopiero teraz 

Skarb państwa poniósł w ten sposót 
stratę kilku tysięcy złotych. 

Charakterystyczne jest, że Wronse 
podobno już kilka razy sam prosił o za- 
aresztowanie go, przyczem symulował 
nienormalny stan umysłu. 


Nadużycia 
w urzędzie skarbowym. 


Warszawa, 16 listopada. 

Podczas kontroli przeprowadzanej w 
VI urzędzie skarbowym 9, wykryto na: 
dużycia, których na szkodę skarbu do- 
konał poborca skarbowy Józef Czyż. 

Nadużycia te polegały na fałszowa- 
mu kwitów, wydawanych podatnikom. 
Mianowicie Czyż na odcinkach, które 
pozostawiał w kwitarjuszu, wpisywał 
sumy niższe, aniżeli na kwitach, różnicę 
zaś sobie przywłaszczał, 

Do jakiej wysokości siegaja naduży« 
cia, jeszcze nie ustalono. ochodzenie 
trwa. 

aresztowano, 


Kat czeka we Lwowie 
ma mordercę żony 
dorożkarza. 


Lwów, 15 listopada. 

W okręgowym sądzie karnym rozpo 
częła się dziś w trybie doraźnym rozpra 
wa przeciw Adamowi Gredze, który 3 
b. m, na Lewandówce około Lwowa za- 
mordował siekierą Katarzynę Stanko- 
wą, żonę dorożkarza, Wyrok zapadnie 
Jutro, 

Dziś przybył do Lwowa kat Rzplitei 
i zamieszkał w gmachu sądowym, 


Apteczki w pociągach. 
Nowe przepisy o pogoto- 
wiu sanitarnym na polskich 


kolejach. 


Z Warszawy donoszą nam: 
Ministerstwo komunikacji wydało no 
we przepisy o kolejowem pegotowiu są- 


dzie skrzynka, zawierająca nqainiezbęd- 
niejsze środki lecznicze, aseptyczne i o- 
patrunkowe. 

Każda stacja kolejowa otrzyma w do 
staiecznej ilości również środki opatrun- 
kowe i apteczkę podręczną. 

Zarząd kolejowy zorganizuje na każ- 
dej stacji popularne kursy z zakresu fā- 
townictwa, które będzie musiał odbyć 
każdy pracownik. 

Wreszcie wydane zostały przepisy 
dotyczące pogotowia specjalnych pocią- 
gów ratunkowych na stacjach węzło- 
wych. Pociąg taki musi być uruchomio- 
ny najpóźniej do 16 minut po zawiado- 
mieniu o katastrofie. 


M) T E SEEN 


Kurs dolara. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
| na rynku walutowym w Łodzi w obro- 
| tach prywatnych kurs dolara wynosił 
1902 w płaceniu i 9,02 į pół w zaołiaro» 
| waniu, Tendencja uirzymana. Materiału 


ostatkiem. 


nitarnem. 
W każdym pociągu umieszczona bę: 
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Józef Piłsudski 


budowa? państwowość 
polską 


od prezydenta do listonosza 


——— 


Fmansiera amerykańska 
ma zaułanie do rządu 
Marszatka. 


W jednym z ostatnich numerów ,„Sa- 
turday Ewening Post“, największego ty 
godnika amerykańskiego wychodzącego 
w nakładzie 3 milionów egzemplarzy, — 
ukazał się obszerny artykuł, poświęco- 
ny głównie osobie marszałka Piłsudskie 
go. Autorem artykułu jest wybitny 
dziennikarz amerykański, p. J. F. Mar- 
osson, który niedawno bawił w War- 
szawie. 

W sytuacji międzynarodowej Polski 
nientuje się p. Marcosson doskonale. 


wyraża też słuszny pogląd, iż całość i, 


niepodległość Polski jest kamieniem wę 
gielnym pokoju europejskiego. 

Gdy J. Piłsudski stanął na czele od- 
todzonej Polski, musiał budować jej pań 
stwowość dosłownie od prezydenta do 
listonosza. Następnie przechodzi autor 
do wypadków majowych i wyraża zda 
wie, że utworzony po nich mocny rząd 
J. Piłsudskiego zdobył sobie zaufanie 
kół amerykańskich. 

Charakteryzując osobę Marszałka, p. 
Marcosson stwierdza, iż J. Piłsudski jest 
żołnierzem i nie lubi wywiadów. Do- 
trzeć do niego i zdobyć wywiad — to 
sprawa o wiele bardziej skomplikowana 
niż dotrzeć do Mussoliniego i zdobyć 
dwa wywiady. 

W końcu p. Marcosson wyraża zdu- 
mienie, iż pensja Marszałka wynosi za- 
tedwie 2.500 dolarów rocznie. 

Przechodząc do stosunków polsko- 
amerykańskich, autor z przyjemnością 
wyraża opinię, iż Polska jest jedynym 
krajem w Europie, który po wojnie żywi 
dla Ameryki wdzięczność. 

W innych krajach zauważył p. Mar- 
cosson tylko zazdrość z powodu bo- 
gactw, jakie Ameryka zgromadziła w 
czasie wojny, : 

Amerykańskie koła finansowe intere 
sują się też coraz bardziej Polską, a zau 
fanie ich do obecnych rządów mocnych 
i uczciwych stale wzrasta. Dojście do 
skutku umowy z koncernem Hariimana 
jest zasługą rządu Piłsudskiego. 

P. Marcosson nie wątpi, że stosunki 
finansowe i gospodarcze polsko-amery- 
kańskie ożywią się w: najbliższej przy- 
szłości. 


Choroba króla Ru- 
| munji. 
Lekarz przepowiedział mu 


śmierć za 2 lata. 


Rumunja ma prawdziwy kłopot ze 
względu na zdrowie swego króla. 
to choroba sprawiła, że rodzina królew- 
ska 'okarała tak silnie pojednawcze 
skłonności w stosunku do ks, Karola, 
któremu pragnie przywrócić odebrane 
mu'prawa następcy tronu. 

4 Nadeszłe obecnie wiadomości świad 
cra; Że stan zdrowia króla Ferdynanda 
znacznie się pogorszył i że wobec tego 
otoczenie króla jest bardzo poważnie 
zaniepokojone. Powstał też plan powo- 
łania do łoża chorego największych po- 
waś lekarskich Europy. Narazie król 
przerwał wszelkie audjencje, gdy oka- 
zało się w czasie posłuchania, danego je 
dnemu z przedstawicieli państw obcych, 
ża tego rodzaju obowiazki są ponad siły 
króla, 

Jeden z lekarzy królewskich jest 
zdania, że król nie będzie żyć dłużej niż 
dwa lata. Wobec takiego stanu rzeczy 
jest rzeczą niemal pewną, że królowa 
rumuńska wróci ze swej amerykańskiej 
podróży znacznie wcześniej niż to pier« 
wotnie zamierzano, 


FRPRESSWIICZORNY, 


—— a. i — s o a O a S. 


——— 


Eleganckie panie używają ostatnio ma 
teriałów tkanych ręcznie na suknie. Ma- 
terjały te odznaczają się doskonałym do 
borem barw. Wyglad ich wprawdzie 
jest gorszy, niż materjałów tkanych me= 
chanicznie, ale moda przezwycięża i te 
trudności. 


Pisaliśmy już o próbaąch wzniecenia rewolucyjnego pożaru w Hiszpanp. — 
Ruch zapoczątkowany został za sprawą prowokatora włoskiego Garibaldiego i 
miał na celu oderwanie Katalonii od państwa hiszpańskiego. Był już przygoto- 
wany rząd oraz... wydrukowane banknoty. Podajemy powyżej fotografię takie- 
go banknotu 500 pesetowego, i 

EEr 


Swiaf przez „pryzmat rekordów. 


Najwyżej i najgłębiej.—Ludzka mowa, zawód 
i majątek. Mężczyzna i kobieta.- Najbogat- 
szy kraj i najbogatsi ludzie. 


Pewien architekt amerykański wpadł 
na pomysł podwyższenia domu nie przez 


nadbudowę, lecz przez podniesienie całe 
go gmachu i wbudowanie nowych, niż- 
szych piętr. Okazało się, że praca ta jest 
łatwielsza i tańsza. > 

EASI 


Jego | 


to ląd stały, którego powierzchnia wyno 


Załedwie 29 procent kuli ziemskiej alis pocieszały się stare panny. Ale tak 


si razem 146 i pół miljona km. kwadr.; 
71 proc. zaś — to woda; jej obszary wy- 
noszą 363 i pól miljona km. kwadr, 


NAJWIĘKSZA GŁĘBOKOŚĆ, NAJWYŻ 
SZE WZNIESIENIE i NAJDŁUŻSZA 
RZEKA. 

Największa dotąd znana głębokość 
morzą — to punkt w Oceanie Spokojnym 
gdzie woda sięga do głębokości 9.400 
metrów. 

Najwyższe wzniesienie na ladzie — 
to góra Everest w Himalajach; wyso- 
kość jej wynosi 8.882 metry. Najwyższą 
górą w Europie jest Mont-Blanc 4810 m. 

Największą rzeką na świecie jest 
Mississipi w Ameryce pólnocnej; dłu- 
gość jej wynosi 6730 kim. 


NAJLICZNIEJSI BIALI. 

Narody, należące do rasy białej, sta 
nowią dotąd jeszcze na naszym globie 
większość, bo 50,5 proc. a liczbowo 920 
miljonów. Z ludów Europy szczep ger- 
mański przeważa, wynosi on bowiem 
268 milionów, gdy szczep romański tyl- 
ko 167 milionów, a słowiański jeszcze 
mniej, bo 154 miliony. 


JĘZYK NAJBARDZIEJ 
ROZPOWSZECHNIONY. 

Jaki język jest najbardziej rozpo- 
wszechniony? Francuski, angielski, hisz 
pański i niemiecki uważane są za języki 
przy których pomocy można się z całym 
światem porozumieć. Ale mimo to naj- 
bardzie rozpowszechniony jest język 
chiński, bo mówi nim 435 milionów ludzi, 
z kolei następuje hinduski, w którym po- 
rozumiewa się 230 miłjonów ludzi, 

Angielski idzie dopiero na trzeciem 
miejscu ze 163 miljonami ludzi; potem 
dopiero nięmiecki, którym mówi 91 mil- 
jon, hiszpański — 80 milionów; rosyjski 
70 miljonów, francuski 45 miljonów, wło 
ski 41 milion. i 

MĘŻCZYZNA L KOBIETA. 

Utarło się poięcie, że na świecie wię- 

cej jest kobiet niż mężczyzn, czem dotąd 


a 


rzeczy stoją tylko w Europie, której lnd= 
ność męska odpływała i odpływa stale 
od lat kilkudziesięciu w formie emigra= 
cji. To też w Europie na 100 mężczyzn 
przypadają 1024 kobiety; lecz w Amery= 
ce już tylko 973 kobiety, w Afryce 968 
kobiet, w Azji 958 kobiet, a w Australji 
zaledwie 822 kobiety. 


NAJZDROWSZY ZAWÓD. 

Jaki zawód jest najzdrowszy? Oczy- 
wiście ten, który pozwala najdłużej:żyć, 
a najdłużej żyją duchowni. Jeśli śmier- 
telność wśród osób stanu duchownego 
oznaczyć liczbą 100, to dla innych zawo- 
dów at liczba wynosi: dla ogrodników 
108, rólników 114, rybaków 143, stola- 
rzy 148, piekarzy 172, włókienników 186 
krawców 189, lekarzy 202, rzeźników 
211, restauratorów 274, żebraków 338.: 


NAJBOGATSZY KRAJ 

Wszyscy wiemy, że najbogatszym 
krajem na świecie sa Stany Ziednoczone 
ale tak było jeszcze na dlugo przed woj- 
ną światową. Bo już w r. 1896 majątek 
narodowy St. Zjednoczonych obliczano 
na 16.350 milionów funtów szterlingów, 
gdy majatek Angli; wynosił wtedy 11806 
milionów funótw, Francji 9.690 milionów 
funtów. a Niemiec 8.052 miliony funtów 
szterlingów. 

Bogactwo narodowe całego Świata 
wyonsiło przed wojną prawie tysiąc mil 
jardów dolarów. Z tego wojna pożarła 
około 350 miliardów dolarów. czyli 35 
procent bogactw całego świata. 


NAJBOGATSI LUDZIE. 

W Anglii wielkie majątki są skupione 
w ręku nielicznych stosunkowo jedno- 
stek, Tak np. około 10 tysięcy ludzi po- 
slada więcej niż jedną piątą całego ma- 
jątku narodowego. We Francji silna jest 
zato grupa ludzi o Średniej zamożności. 
W Niemczech, szczególnie w ostatnich 
latach kilkunastu, wyraźnie zarysowu- 
ie się skloniość do grupowania wielkich 
matko w w rękach melicznych jedno- 
stek 


Przygod ar 
gwiazd kabaretowych. 


Mle Lina Palermo, jedna z najbar- 
dziej uroczych gwiazd music-hallów pa- 
ryskich, przeżyła kilka dni temu w willi 
swej na Quai de la Varenne przykrą 
przygodę. 

Wróciła ona jak zwykle do domu z 
przedstawienia o 2-giej nad ranem; wsta 
wiła swe małe auto do garażu i poszła 
spać, Około 4-ej obudziły ją ze snu dwa 
strzały, zapaliła światło i w tej samej 
chwili do sypialni jej wpadły odłamki po 
tłuczonej szyby. Na hałas przybieśli o- 
środnik z żoną, zawiadomiono komisar- 
jat policji, Komisja przybyła w ciagu 
kwadransa do willi, stwierdziła, że nie 
była to robota zwykłych włamywaczów, 
ale morderców; znaleziono dwie drabi- 
ny, oparte o mur ogrodu, Znaleziono też 
dwie kule rewolwerowe, z których jed- 
na utkwiła w poręczy łóżka artystki, — 
M-lle Palerno zeznała, że już raz probo- 
wano ją zabić, gdy jechała autem. Sądzi 
ona, że jest to sprawa pewnej osoby, za- 
zdrosnej o jej wdzięki. 

Czyżby to była zręczna reklama? 

Z pewnością jednak nie jest reklamą 
przygoda, jaką miała zachwycająca Mi- 
stinguette ze swą kucharką i mężem jej, 
ogrodnikiem. Zosławiła ona im cały 
swój majątek w czasie, gdy odbywała po 
dróż. Tymczasem wierna służba okradła 
ją z cenniejszych przedmiotów na ogólną 
sumę 150 tysięcy franków, Parę małżon- 
ków aresztowano. 


gi 
+? 

Znany i lubiany klown francuski 

Guitton występował obecnie gościnnie 


w Bordeaux, gdzie co wieczór witany 
był przez huragany śmiechu i burzę 
oklasków. Pewnego dnia w czasie, gdy 
go oklaskiwano, przyłożył nagle rewol.- 
wer do skroni i padł martwy. 

Przyczyna tragicznego samobójstwa 
wesołego artysty nie jest wiadoma. 


h spagierowa premeral 


A zbórców było trzynastu... 


M |; aa 


w połężnym dramacie p. t. 


:zystko dla 


Każdy włdz z zapartym oddechem I ze łzami w oczach śledzić będzie tragiczne dzieje aktorki — matki 
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í Groteska amerykańska 
w 2-ch aktach 


FYPRFVSS WIFCZORNY. 


Tygodnik. Eclair 


Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. M. CHWATĄ. 


Sensacyjna ucieczka zbrodniarzy z więzienia 
amerykańskiego, 


Na podwórzu więziennym w mieście 
Kolumbus w stanie Ohio odbywały się 
ćwiczenia gimnastyczne więźniów. Po- 
nieważ był to dzięń odwiedzin, drzwi 
wejściowe były otwarte. Główny wię- 
zień Losteiner skorzystał z oddalenia się 
jednego z dozorców i wtargnął do ku- 
rytarza z towarzyszami uzbrojonymi w 
kije, które im dano do gimnastyki, 

Torując sobie w ten sposób 
więżniowie dotarli do wyjścia, 
jrzywitała ich salwa policjantów. 


droge, 
gdzie 


Dwu więźniów padło na miejscu, 
| reszta wydostala się na zewnątrz i opa” 
|nowała samochód, prowadzony przez 
| kobie.ę, którą siłą zmuszono do szalone 

go tempa, 

Na szczęście policyjny oddział mo- 
| tocyklistów, doaie giay ten dziwny sa 
mochód, lotem strzały przecinający mia 
sto, A byo się za nim w pogoń, 

biegów aresztowano z wyjątkiem 
Losteinea i jednego z jego towarzyszy, 


| którym udało się wymknąć, 


Trąd we wschodnim dywanie. 
Straszny wypadek w Berlinie, 


W kołach towarzyskich Berlina pow 
tarzaną jesi z ist do ust straszna wiado 
mość o wypadku trądu, który zdarzył 
się w rodzinie znaneśo podróżnika. 

Powróciwszy niedawno z dalekiei 
podróży, profesor X, przywiózł z sobą 
wspaniały dywan ręcznej roboty, który 
rozłożony został w p VAEN pokoju. 

Dywan ten upodobały 
śliczne córeczki profesora i wyprawiały 
na nim różne harce, latając bosemi nóż 
kami po puszystym dywanie, Po pew- 
Poza 
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aął Olek Kirt. 1 

— Heniek Berton! — zawołał Zanec 
ki, nie mogąc wyjść ze zdumienia. Pod- 
niósł się z miejsca i podszedł do siedzą- 
cego samotnie przy stoliku młodzieńca. 

— Serwus, Heńku, jak się masz? 

— Aaa, dobry wieczór, dobry wie- 
CZÓT... 

— Kopa lat, kopa lat, jakieśmy się nie 
widzieli... Nie było ciebie w Łodzi? 

— Nie, wracam z Berlina. 

— Czyżby? Ale — zmieniłeś się, spo 
ważniałeś. Chodź do naszego stolika — 
pogadamy trochę, chodź... 

Na twarzy fleńka odbiło się zakło- 
potanie, Spotkanie to, widać, było mu 
jakos pie na rękę. 

— Z kim siedzisz? 

— Z Olkiem Kirtem... 
wiliśmy o tobie. 

— Tak? — Pomyślał chwilkę. po- 
czem rzekł: — Dobrze przysiadę się do 
waszego stolika, 


Dopiero mó- 


sobie dwie, 
I 


— O wilku mowa, a wilk tuż — mruk 


nym czasie ukazały się u obydwóch 
dziewczynek straszne oznaki trądu. We 
zwani lekarze zrozpaczonym do szaleń 
stwa rodzicom kazali izolować nieszczę- 
sne dzieci, a dywan oddano do zbadania, 
? "W dywanie odnaleziono zarazki trą- 
u 


Najwidoczniej przy robocie dywana 
pracować musieli ludzie, zarażeni tą 
strąszną chorobą. 

Wypadek ten wywołał w Berlinie 
przygnębiające wrażenie. 


JULIAN STARSKI. 


[z 


Rozmowa jednak niebardzo się klej- 
ła. Heniek był nie w humorze. Odpowia 
dał na pytania krótko, sucho, jakby nie- 
chętnie. Widać po nim było, że chciałby 
się jaknajprędzej uwolnić od towarzy- 
stwa swoich dawnych kolegów. 

— No i iak tam w Berlinie? Wesoło? 

— Chyba... Nie jak w Łodzi... 

— Bawiłeś się? 

— Niebardzo. Zajęty byłem... 

— Czem? 

Heniek zbył to pytanie milczeniem. 
Nagle wzrok jego padł na rozłożoną na 
stoliku gazetę. 

Błądził bezmyślnie wzrokiem po ty- 
tułach, aż zatrzymał się nad najwięk- 
szym: : 
Morderczyni Rudolfa Kranca, Irena Ber- 
tonówna, znowu wyinknęła się z rąk 

sprawiedliwości. 

Ożywił się i począł szybko przebie 
gaé tekst wiadomości. 

Gdy skończył czytanie, 
bok gazetę i mruknął do siebie: 


M | stolika, czem stworzył 
M | sytuację zarówno dla niego jakoteż dla 


odłożył na 
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Kodeks eskimosów dla zakochanych. 


| Najnowsza i jedna z naj- A 
lepszych Kreacji ulubieni- | 
cy publiczności 
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Księga miłości mieszkańców podbiegunowych. 


| YE 


Romantyczność ..od której skóra cterpnie. 


Do Londynu wróciła przed kilkuna- 
stu dniami wyprawa naukowa, 
spędziła cztery lata w krajach polar- 
nych, badając zwyczaje tamtejszych mie 


szkańców, 

> eziono wiele ciekawych zbio- 
rów między innemi „Księgę miłości”, 
którą spisał jeden z tamtejszych miesz- 
kańców, wychowany przez misjonarzy 
angielskich. ' 

Pisarz eskimoski ułożył kodeks dla 
zakochanych, pragnąc ich nauczyć do- 
brych obyczajów i elegancji, 

Jeśli więc złoty młodzieniec z oko- 
lic polarnych spotka szlachetną dziewi- 
cę, winien przemówić: 

— Śnieg ziębi i lód jest zimny, twoje 
spojrzenie może je rozgrzać i przemie- 
mić w parę. 

Wyższym stopniem pochlebstwa jest 
następujące powiedzenie; 

— Ciepło twego ciała usmażyć może 
fokę, a cóż dopiero mnie nieboraka. 

Na taki komplement powinna odpo- 
wiedzieć sc dziewica: 

— Jeśli masz tyle  niedźwiedzich 
skór ile niegodziwych myśli, a w oborze 


— Głupcy.. eZ 
Dwaj jego towarzysze nie odezwali 


i się ani słowem, nie chąc dotykać draż- 
i liwego tematu. Zaneckiemu zrobiło się 


bardzo przykro, że zaprosił Bertona do 
niezbyt miłą 


siebie i Olka. Rozmowa urwała się i 
nikt już nie czynił starań, by ją nawią- 
zać. W pewnej chwili Heniek podniósł 
się z miejsca i sięgnął po palto. 

— Odchodzisz? — zapytał Włodek. 

— Tak... albo... 

Usiadł z powrotem i zamyślił się nad 
czemś. Zanecki spojrzał nań zdziwio- 
ny; tak samo Kirt. 

— Słuchaj-no, Włodku — rzekł po 
dłuższej chwili milczenia Berton. — O 
ile pamiętam, żyłeś kiedyś z moją sio- 
strą na przyjacielskiej stopie... 

— Z Irką? 

— Tak, z lrką... Dzisiaj może ci bę- 
dzie wstyd przyznać się do tej znajo- 


mości, ale ja pamiętam... ++ 
— Ależ, daj spokój... 
— Wiem, wiem... Nie tłumacz się 


przede mną... Irka uchodzi powszechnie 
za ta, która zamordowała Kranca... Po- 
licia, gazety... Więc to — rozumiem bar 


dzo dobrze — kompromituje, no tak. | 


kompromituje... i 
Sarkastyczny uśmiech skrzywił jeg 
wargi. Wypił duszkiem kawe i zapalił 


która | zamiarów 


twojej znajduje się tyle renów ile złych 
w głowie, to i owszem... 

Narzeczony pieścić powinien wybran 
kę takiemi słowy: 

— Ty tłusta wątrobo foki, ty świece 
aż jak udo, najsuchsza komoro 
lub też w wypadku wyjątkowego uczu- 
cia może powiedzieć: 

— Rybko, pływająca w tłuszczu 


Dostojtym damom można mówić beś 
obawy f 


, Posłanie pał tezie napiętrzóne, 
niedźwiedzice o suchych łapach, szała” 
sie dobrze ubity śniegiem. 

Obrazę natomiast byłoby powiedze= 


Bi s `~ 
— Góro lodowa, płaska wydmo, pos 
dziurawiona ściano domu — a za cięże 
ką obrazę uchodziłoby porównanie: 
— Jesteś pani jak wygasłe ognisko Í 
kaganek bez | 
_Żenie w, chwilach czułości należy 
mówić: | | 
* „— Moja ty gorąca zupo! 
gać się zaś należy przezwiska: 
ex Podat łapciu, wyleniała skóro i 
kichający nosie. 


wystrzem 


papierosa. 

— Ale to nie jest tak, jak wy tty- 
ślicie — rzekł po chwili, — Oną jest zu- 
pełnie niewinna... Włodek. 

— Słucham cię. 

— Chciałbym z tobą pomówić, masz 
czas? Zanecki spojrzał na Kiria i odpa 
wiedział: 

— Owszem, jestem wolny... 

Włożyli płaszcze i wyszli z cmierni. 
Na rogu wsiedli do taksówki. 

— Narutowicza Nr. *"* — szepnał 
Heniek szoferowi. 

Przez całą drogę nic z sobą nie mów 
wili, obserwując przez szybki samo 
chodu falujące na ulicy tłumy. 

Po kilkunastu minutach jazdy byli na 
miejscu. Na schodach Zanecki zatrzy- 
mał się nagle i rzekł: 

— O ile się nie mylę, w tym domu zo 
stało popełnione morderstwo... 


Masz rację... Tutaj mieszkał 


Kranc... 

Jakiś dziwny dreszcz przebiegł przeż 
ciało Włodka. Przeczuwał coś niesa- 
mowitego. 

Zatrzymali się przed drzwiami. Ber- 
ton włożył klucz do zamka. 

-— Tu jest ta słynna „czerwona sar- 
sohiera”... 

— Mieszkasz tutaj? me 

— Tak... 

Weszli do wnętrza, 


p" 


w Którem lśnią, połyskują, bły 
MAL 
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tiret dithowy Shawa 


iajnowszego laureata 
nagrody Nobla. 


Znakomity pisarz jest zbio- 
rem najróżniejszych 
sprzeczności. 
W 71 roku życia doczekał się twór- 
TE 


èa S. d'Arc", „Rzemiosła pani 
Warren", „Bohaterów“, Bernard Shaw, 
najwyższego uznania, jakie spotkać mo- 
že obecnie pisarza: Akademja szwedz- 
ka przyznała mu nagrodę Nobla. | 


haw jest nietylko wybitnym drama) 
tykiem, którego sztuki teatralne obiega 
ją sceny całego świata, lecz również i 
głębokim myślicielem i społecznikiem. 

Kiedy w lecie b, r. obchodził 70-lecie 
urodzin, pojawiły się dwie książki o 
nim, dające najlepszą jego charaktery- 
stykę, Jedną napisał krytyk angielski, 
G. K, Chestertou, drugą krytyk niemie- 


sobie urobić pogląd na tę mocno skom- 
plikowaną indywidualność. 

Jak wiadomo, Shaw jest wyznawcą 
socjalizmu, Ale jego socjalizm jest zu- 
pełnie swoistego gatunku, nawskroś in- 
dywidualny, nie pokrywający się zupeł- 
nie z ideolośją partyjną. Jego sumienie 
społeczne opiera się na poczuciu świę- 
tosci życia, każdy człowiek — zdaniem 
jego — winien swego bliźniego szano- 
wać bez względu na społeczne tegoż sta 
nowisko albo na wyższość umysłową. 

Ale Shaw wcale nie jest fanatykiem 
równości. Np. razu pewnego wyraził 


cnych ma prawo takie same, jak i ja, 
pisać sztuki teatralne; ale czy prawo to 
służy mu do czego”, 

Równocześnie socjalista-Shaw jest 
zwolennikiem... kapitału, Słowem: Shaw 
jako społecznik jest zbiorem dziwnych 
sprzeczności: socjalista o skłonnościach 
arystokratycznych, wywrotowcem i kon 
serwatystą, sceptykiem ; idealista, anty 
demokratą, i ludowcem, 

Przedewszystkiem jednak jest demo 
ralizatorem, w dodatku swoje morały 
wypówiadającym — dowcipnie, Ludzie 
wyobrażają sobie moralizatora jako po- 
ważną, nudną piłę, namaszczonego, dłu 
gobrodego i w rogowe okulary zaopa- 
trzonego nudziarza. Tymczasem Shaw 
jest moralistą — paradoksalnym, rzuca 
jącym błyskawice skrzącego się humo- 
ru i subtelnej ironii, 

Należy on do największych rezone- 
tów literatury, którzy od Woltera po 
Tołstoja bruździli przeciw ustalonym po 


ślądom i zaśniedziałym zapatrywaniom. | 


Jest przeciwnikiem wszystkiego, 
konwencjonalne; sądzi, 


że w panuią- 
cych obecnie 
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Genialny reżyser 1 twórca nieśmiertelnego 


f „Indyjskiego Grotowca” J 
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FYPRFEFSS WIFCZORNY. 


inowszego arcydzieła JOE MAYʻALI. 


Do poł, © 
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„Mradiny Paryża” TZW 


obrazem tym wzbogacił Kinematografję europejską nowem arcydziełem 


_Najpiękniejsze rzeżby w paryskim „Jestennym salonie". 


Wychowanie dzieci w łonie matki. 


Dr. Otto Zajczek z pochodzenia Po-; siły fizycznej matki, ale także od 
studjom | nów duchowy: 


lak, oddający się w Wiedniu 
embrjologicznym ogłosił drukiem rozpra 
wę, w której przeprowadza tezę, iż rac 
jonalne wychowanie dziecka winno się 
rozpocząć w łonie matki. 

Ciało rodzącej się istoty jest w śŚcis 
tym związku z organizmem matki i roz- 
wój dziecka uzależniony jest nietylko od 


it I 


tkwi wiele fałszu, zatem prawdą jest to, 
co właśnie jest sprzeczne z poglądami, 
powszechnie przyjętemi. 

G. K, Chesterton tłumaczy jego cha- 
rakter i usposobienie duchowe faktem, 
że pochodzi on z Irlandji. Z irlandzkie- 
go charakteru narodowego wziął ochotę 
do walki i ataku, oraz ekstrawagancje 
wyobrażni, l 

Litość Shawa — powiada Chester- 
ton — ma zawsze przymieszkę pogardy. 


| Dlatego też tonem głównym, który od- 


brzmiewa z jego słów,řjest — paradoks. 
Utwory jego teatralne są właściwie 
mową prokuratora. Rewiduje on istnie- 
jące sądy i poglądy, obnaża „bohate- 
rów“ z wszelkiego 
„świętości *' — fałszywe. 
Taką jest, w ogólnych skrótach syl- 


Shawie jako artyście i pisarzu dramı- 


poglądach g moralności; tycznym pisać należałoby osobno. 
P 


SCH 


| 


patosu demaske | wiem 


co jest weła duchowa Shawa jako człowieka; o, przyjemnie czas w gabinecie, 


szczą brylantami talentu i urody 


El OBRAZ WŁASNOŚCIĄ B. K. „KOLOS“ 
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Sensacio Z przed sh lal 


mogły zadowoln.ć jedynie beze 
krytycznych : naiwnych naszych 
prad iadów. 

W niektórych angielskich pismach 
istnieje zwyczaj zamieszczania codzien- 
nie kilku majważniejszych i najbardziej 
sensacyjnych wiadomości, które w tem 
samem piśmie pojawiły się przed... stu 
laty. Te krótkie notatki o dalekiej prze 
szłości umieszczone obok dzisiejszych 
wiadomości o Lidze narodów, bolsze» 
wikach, lotach przez Atlantyk niejedna 
krotnie posiadają wymowną pikanterję 
i nasuwają osobliwe refleksje. 

Z jednego z ostatnich numerów „Ob 
server" możemy naprzykład dowie- 
dzieć się o tem, że w letnich miesiącach 
roku 1826-tego wiele pisano o „niezwyk 
łym wypadku na St. Gotard, 

Otóż w pewnej jaskini, w lodzie od. 
naleziono trupa jakiegoś człowieka, któ 
ry wyglądem swym zdradzał zdumiewa 
| jące podobieństwo z człowiekiem, pogs 
rążonym w głębokim śnie, 
| Rozmaitymi sposobami zdołano przy 

wrócić go do życia, a wskrzeszony nie- 
| boseczy oświadczył, iż jest anglikiem, 
że się nazywa Roger Dotsworth... i, że 
został zasypany przez lawinę w 1670 ro 
ku, czyli że przeleżał w śniegu akoło 150 
at... 

Jakkolwiek „niezwykły wypaaex w 
St. Gotard* wyglądał bardzo podejrza- 
nie, ówczesne pisma rozpisywały się a 
nim bardzo obszernie, a nawet wspomi- 
nały „analogiczny“ wypadek, który 
miał miejsce w 1811 roku w Pompei, pod 
czas archeologicznych poszukiwań, kie« 
dy w sarkofagu znaleziono jakoby rów- 
nież nieżyjącego człowieka, który po 
pwnym czaśle powrócił do życia i miał 
przemówić najczystszym językim Cyce: 
rona... : 

Już przed stu laty istniaTy wręc amen 

kie „kaczki”, „węże morskie" i 
inne sensacje, nie było tylko rgularnych 
zapowiedzi „upadku bolszewizmu w 
Rosji", lub „pretensji senatu gdańskie- 
go do portu w Pernambuco”, a nawet 
„ostatnich wiadomości o Zielińskim", 


jej sta 


Dbała o swe dziecko matka winna 
się chronić od wielkich wzruszeń. Nie 
wolno jej oddawać się smutnym myślom, 
gdyż nastroje takie udzielają się nowo- 
rodkowi i wpływają na ukształtowarke 
się jego systemu nerwowego. 

Dziecko dziedziczy po swych rodzi. 
cach nietylko właściwości fizyczne ale 
i psychiczne, 

W krytycznym więc okresie swego 
życia powinna dbać matka, aby przysz- 
łe jej dziecko rozwijało się na dzielnego 
i szlachetnego 


B < 


człowieka. 


ý 


Zaraza na wągie. 
Tragedja policzka śpiewaczki kabaretowej. 


Paryska śpiewaczka kabaretowa} W kilka dni później ujrzała aktorka 
panna Nina Charleroy wytoczyła proces zaczerwienienie na swej twarzy i cały 
bogatemu fabrykantowi z okolic Tuluzy poficzek pokrył się wrzodami, 

o odszkodowanie w wysokości 200 iy- 


Została zarażona chorobą skóry, któ 
sięcy franków. 


ra trwała czas dłuższy i wymaga staran 

Bogaty fabrykant spowodował bo-; nego leczenia. 

nieszczęście i odebrał pannieļ Ponieważ nikt inny nie mógł zarazić 

Charleroy możność zarobkowania. policzka panny Niny, albowiem z ni- 
Śpiewaczka i fabrykant  spędzali| kim nie całowała się w tym czasie, prze 

to śpiewaczka jest pewna, iż wygra pro 

ces i otrzyma piękną sumkę, 


Przy kolacji 1 winie przyszła fabry- 
kantowi ochota pocałować uroczą divę, 


i 


OMYŁKA, 


— Czy pan się nazywa Malewski? 
— Tak. Co się stało? 

— Tu jest dla pana list, 

— Od kogo? 

— Od pańskiej sony. 


— Od mojej żony? W takim razie ja |dzie się tiukł po górach, lepiej, 


się omyliłem, to nie ia... 


„Biuro” pracy sprytnego oszusta. 


Za posady na ...księżycu pobierał prowizji 
od 4 do 50 złotych. 


„Zarobił“ sobie 1 rok i 6 miesięcy więzienia. 


f Łódź, 16 listopada. 

W obecnym okresie, gdy na bruku 
łódzkim tak trudno otrzymać jakąkol- 
wiek posadę, najrozmaitsze indywidua 
chwytają się łatwych zarobków, pole- 
gających na nabieraniu łatwowiernych 
młodzieńców. l 

Jednym z takich osobników był 21- 
letni Leon Niedzielski, który po utracie 
zajęcia, postanowił założyć lotne biuro 
stręczenią posad. : 

„Biuro“ to polegało jedynie na wyłu- 
dzaniu pieniędzy a conto poczynionych 
starań i istniało tak długo, dopóki właści 
ciel nie znalazł się w potrzasku. 


„Stało się to w okolicznościach nastę- 
pujących: 


Nie poznaje mnie pan! 


W końcu kwietnia r. b. p. Alfred Bem 
przechadzając się po ul. Piotrkowskiej, 
natknął się na jakiegoś nieznajomego, 
który przywitał go serdecznie, 

"Widząc zdziwienie na twarzy p. Be- 
ma, osobnik ten, którym był właściciel 
„biura“ Niedzielski, rzekł doń poufnie: 

— Czy pan sobie mnie nie przypomi- 
nen A ZĄCIĘ znamy się doskonale od kil 

u lat... ? 

P. Bem wprawdzie nie przypominał 
sobie Niedzielskiego, jednak nie wypa- 
dało mu przyznać się do tego, wobec cze 
go wszczął z nim rozmowę. 

Dowiedziawszy się, iż p. B. jest bez 
posady, N. obiecał mu, iż uzyska dlań 


stałe zajęcie w województwie, gdzie po- | 


siada wpływowych znajomych. 

Następnego dnia p. Bem zgłosił się 
do mieszkania prywatnego Niedzielskie- 
go przy ulicy Gubernatorskiej 9. 


4 złote 4 conto. 
„Szef biura“ zażądał od niego 4 złote 


na znaczki stemplowe do podania i po. 


otrzymaniu pieniędzy, przyrzekł Bemo- 
84 iż w najbliższym czasie otrzyma po- 
sadę, 

Po upływie trzech dni Bem zgłosił się 
#0 raz wtóry do Niedzielskiego. Tym ra- 
zem wpłacił znów 4 złote na poczet fik- 
cyjnych wydatków ; otrzymał wzamian 
za to znów zapewnienie, iż sprawa znaj- 


duje się na najlepszej drodze i za trzy| 


dni da mu definitywną odpowiedź, 


Jeszcze 50 złotych kaucji 


Gdy w umówionym terminie Bem 
przyszedł do Niedzielskiego. ten oznaj- 
mił mu, iż musi otrzymać 50 złotych 
kaucji i bez tej sumy nie wyrobi mit po- 
sady. 

P. B. nie ufał wprawdzie zbytnio Nie 
dzielskiemu, jednakże po dłuższem wa- 
haniu wręczył mu tę Sumę, otrzyrmaw- 
szy zapewnienie, iż następnego dnia po- 
sada „Już będzie gotowa“. 

Nazajutrz w mieszkaniu Niedzięlskie- 
go p. B. zastał kilku osobników. Ponie- 


FĘPYFCCEWIPCZIRNY. 


SZCZERE SERCE. 
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Pan: Mój Kałasanty! Doktór kazał 
mi jechać w góry dla poratowania zdro- 
wia. 

Służacy: E, poco pan dobrodziej be~ | 
że pati | 


= 


tu między swoimi klapnie... 
Srur 
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waż gospodarz był nieobecny, poroztt- 
mieli się ze sobą, a wówczas okazało się 
iż Niedzielski wszystkim obiecał tę sa- 
mą posadę w województwie i od niektó- 
rych wyłudził znaczniejsze sumy pie- 
niężne. 

Ponieważ nie ulegało już wątpliwości 
iż wszyscy bezrobotni dali się nabrać 
przez pomysłowego oszusta, zdecydowa 
no zawiadomić o powyższęm policję. 


Przeszłość oszusta. 


Władze policyjne w trakcie wdrożo- 
nego śledztwa ustaliły, iż Niedzielski w 


AA, 


zainkasował u narzeczonej 400 złotych 


i zapomniał o miłości i małżeństwie. 


Łódź, 16 listopada. 

Panna Fajga Sztajnbok złożyła wczo 
raj w policji następujące zameldowa- 
nie: 

Przed kilku miesiącami zapoznała 
się z niejakim Moszkiem  Belcbergem, 
który zapałał do niej żywszem uczu- 
ciem, 

Młodzi ludzie spotykali się ze sobą 
często i pewnego dnia Belċberg wyznał 
jej swą miłość, 


Ponieważ „ młodzienic ten przypadł 
jej do gustu, zgodziła się na propozycję 
zawarcia małżeństwa, 

„, Pozostała im do pokonania jedyna 
trudność, Belcberś był bez posady i nie 
miał nawet nadziei na uzyskanie jakiego 
kolwiek stanowiska, 

Dziewczyna przejęła się tą sprawą, 


Gryksa okradał cmentarz na Mani 
| „Sciągał'* krzyże, wieńce i Świece. 


Łódź, 16 listopada. 

Na emcertarzu katolickim na Nowej 
'Mani od dłuższego czasu spostrzeżono 
systematyczne znikanie z grobów krzy 
żów, wieńców oraz świec. 

W związku z powyższem dozorcy 
czujnie obserwowali wszystkich opusz- 
czających cmentarz, mimo to jednak nie 
zdołano wpaść na ślady tajemniczych 
oprawców. Dopiero wczoraj wieczo- 
rem dozżarca, przechodząc przez boczną 
aleję usłyszał jakieś podejrzane szmery. | 
Skradajac się począł się zbliżać do miej | 
sca, w którem, jak przypuszczał, ukrył 
się złodziciaszek. Ten jednak zauważył 


-m 


Bagnet w brzuchu żołnierza. 
Zemsta zawiedzionego w miłości kolegi, 


p Pabjanice, 16 listopada, 

Znali się od dzieciństwa. Początko- 
wo była to zwykła znajomość : dwuch 
chłopców, stykalących się z sobą, na 
ulicy, w szkole spędzających czas. na 
wspólnych chłopięcych zabawach. Z 
czasem jednak między chłopcami za- 
dzierzónęły się węzły przyjaźni, trwa- 
jącej aż do lat młodzieńczych, + 


Już jako 19 letni młodzieńcy poz- 
nali pewną dziewczynę, Była ładna, u- 
czyniła więc na nich silne wrażenie. 
Dwaj przyjaciele jednocześnie na zabój 
zakochali się w pięknej znajomej, Po 
częli marzyć o szczęściu we wspól- 
nem z dziewczyną pożyciu... Lecz prze- 
E o A E TA PAVEND TE 
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ciągu kilku młesięcy wyłudził większe 
sumy pieniężne od szeregu bezrobot- 
nych pracowników umysłowych, to też 
niezwłocznie go aresztowano. 


Jak się okazało, Niedzielski był już 
trzykrotnie karany więzieniem za przy- 
właszczenia i oszustwa. 


W dniu wczorajszym znalazł się on 
na ławie oskarżonych sądu okręgowe- 
go, który sprawę tę rozważał pod prze- 
wodnictwem sędziego Kozłowskiego w 
asyście sędziów Wilkowskiego i Kur- 
czyńskiego. 

Niedzielski został skazany na rok ì 6 
miesięcy domu poprawy. 


DET reai e DAS 


lecz mimo to nie zdołała mu pomóc. 

Przed kilku dniami Belcber$ zwie- 
rzył się jej, iż ma zamiar założyć w pe- 
wnym spólnikiem interes handlowy, jed 
nakże brak mu 400 złotych, które mia- 
ły stanowić kapitał zakładowy. 

Nie namyślając się ani chwili panna 
Sztajnbokówna zawierzyła mu swoje 
oszczędności. 4 

„Narzeczony", jak się okazało, czy 
hal jedynie na tą gotówkę, 

Gdy otrzymał bowiem 400 złotych 
przestał do niej przychodzić, tłumacząc 
się początkowo brakiem czasu. Ponie- 
waż dziewczyna czyniła mu  najroz- 
maitsze wyrzuty, Belcberg znikł ostatnio 
zupełnie z horyzontu, wobec czego o- 
puszczona narzeczona zwróciła się do 
policji z prośbą o interwencję, 


widoczitiie dozorcę, gdyż puścił się bie- 
giem przez groby. 

Po  kilkaminutowej 
przytrzyinany. 

Mimo cperu sprowadzono go do ko- 
misarjatu. gdzie okazało śię, że był to 
nieiaki Leon Gryksa, mieszkaniec wsi 
Cyfanka, powiatu łódzkiego. 

Znaleziono przy nim 60 niedopalo- 
nych świec, skradzionych z grobów. 


pogoni został 


Jak stwierdzono osobnik ten był 
sprawcą systematycznych kradzieży 
dokotywanycii na cmentarzu, grasując 
tam stale w gvdzinach wieczornych. 
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który w sposób zbrodniczy chciał usunąć rywala. 


cież obaj nie mogli się z nią ożenić. 
Wiedzieli o temi oni, wiedziała į ona. 
To też dziewczyna wprędce zdecy= 
dowała się na wybór między adoratora- 
mi, Obdarzyła swemi łaskami Feligę. 


Amtoni Brajer dowiedziawszy się o 
sukcesie swego przyjaciela Władka pod 
wpływem ' zazdrości,  ochłódł w swej 
dla niego przyjaźni. I począł swego to- 
warzysza unikać, Zakochany chłopiec 
wiele cierpiał z powodu swej bezwzaje 
mnej milości. 

To też z ulgą powitał powołanie do 
służby wojskowej Władysiaw Feliga i 
Antoni Brajer, jako należący do jednego 
rocznika, jednocześnie wcieleni zostałi 
do armji, W odpalonym amancie nana- 
wo odżyły nadzieje. Liczył na to, że roz 
stanie Brajera z bogdanką osłabi siłę 
ich uczuć, A wówczas on wystąpi i 
skłoni ku sobie dziewczynę... 

Niestety, zawiódł się srodze. 

Młodzieńcy, którzy dziwnym zbie: 
giem okoliczności wcieleni zostali do 31 
p-p,- przed kilkunastu dniami — jednoa 
cześnie otrzymali. urlop, Przyjechali do 
rodziców swych do Pabianic, 

Tu Feliga zął śledzić , Brajera, 
chcąc się przekonać o jego stosunku da 
panny, I ku swemu strapieniu stwier- 
dził, że nie zmieniło się nic. Młody żoł- 
nierz mie ochłódł względem ukochanej 
dziewczyny w uczuciach, 

Pozbawiło to Feligę resztek nadziei. 
Opanowała go zazdrość i gniew, -Pod 
wpływem murtujących go uczuć, pow= 
ziął myśl usunięcia rywala z drogi da 
szczęścia. Niebawem nadarzyła się po 
temu sposobna okazja, Ujrzał Brajera, 
EDS ulicą, Feliga podszedł 
o niego i poprosił o ogień do papiero- 
sów. Zdziwiło to nieco Brajera, gdyż 
oddawne nie utrzymywali ze sobą żad- 
nych stosunków. Jakgdyby się wcale nie 
znali, Lecz przecież nawet obcemu nie 
odmawia się tej drobnej przysługi, Ta 
też Brajer podsunął swego papierosa, 
Uprzejmość ta zgubiła młodzi:ńca. Oto 
w momencie zapalania papierosa Feliga 
niespodzianie ugodził Erajera baśnetem 
Bardzo ciężko zranił go w brzuch, 

Po dokonaniu zbrodniczego czynu — 
zbiegł. Schwytali go jednak żandarmi. 
Ciężko rannego Brajera odwieziono do 
szpitala wojskowego w Łodzi. 


Krwawy epilog kole- 
żeńskich niesnasek. 


Jeden z podziurawioną gło- 

wą leży w szpitalu, a drugi 

o swym zwycięstwie roz- 
myśla w areszcie, 


, Pabianice, 16 listopada. 

Między Ryszardem Ciechońskim a 
Frydrychem Leińem odawna panowa- 
ły spory. 

Q co, sami wiedzą najlepiej. Dość, że 
dwaj wyżej wspomniani wzajem nie 
mogli się znosić. 

Traf chciał, że przed paru dniami 
zetknęli się ze sobą w Pabjanicach przy 
ul. Legionów. 

A właściwie nieco inaczej. Lein szedł 
przodem a Ciechański za nim. Ten ostat 
ni z tyłu poznał swego antagonistę, I 
postanowił zemścić się na nim niezwłocz 
nie. Przyśpieszył kroku, wyminął Lei- 
na i zaatakował od przodu. Początkowo 
językiem: ty taki, owski; Lein nie po- 
został mu dłużny. W odpowiedzi na so 
czyste epitety, wygłaszane czystą pol- 
szczyzną padły wymysły niemieckie. 
Wkrótce dwum antagonistom gniew po- 
plątał języki. Wówczas puścili w ruch 
pięści. I znowu nieścisłość... Pięściami 
bronił się Lein, a Ciechański atakował 
go z pilnikiem w ręku. 

To też odniósł zwycięstwo nad wro- 
giem. 

Zcobiwszy mu kilka dziur w głowie, 
syt zemsty poszedł do domu. Ciężko 
rannego keina odwieziono do miejskie: 
go szpitala, a Ciechańskiego na tłomace e 
nie zaprosił do siebie pan sęczia Sitd- 
czy. 


FRORESSWIICZNZNY 


Kto wyrąbzi las iagiewnicki?... 
Odpowiedź na to pytanie musi być jasna í konkretna. 
Wymaga tego inferes miasta i powaga czynników samorządowych. 


NA ULICY. 
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— Powiedz mi pan, coby pan robit 
«dyby pan miał dochody Forda? 

— To głupstwo, ale powiedz mi pan, 
¿oby Ford robił, gdyby miał moje do- 
chody ?.„. 


Minuta śmiechu. 


PRÓBA, 

— Łaskawa pani, proszę o rączkę jej 
córeczki.. 
. — Bdrdzo mnie to cieszy, ale... Jes- 
teśmy niezamożni,, wie jęz 

— To nie szkodzi, łaskawa pani... 

— Tak.. Ale, rozumie pan.. Prze- 
cież nie możemy dać córce ani grosza 
posa$U... 

— Ależ, to nie szkodzi, łaskawa pa- 


"Mimo to proszę o rękę jej córki, 
— Bardzo żałuję... ale nie mogę się 


ai, 


C 
— Dlaczego? 
— Nie wydam córki za mąż za czło 
wieka tak mało praktycznego, 
PBCH. 
— Ha, ladacznico! 
— Mamol.. 


Łódź, 16 listopada. 
Sprawą Łagiewnik nie przestaje cią- 
gle interesować opinii publicznej mimo 


wyczerpujących komunikatów  magi- 


strackich, mających rzekomo stwierdzić 
że o wyrębie drzew nie może być mowy 

Sprawa ta znalazła dokładne odzwier 
ciadlenie na łamach prasy łódzkiej, jest 
więc rzeczą zbyteczną, by powracać 
raz jeszcze do jej meritum. 

Jest już rzeczą dowiedzioną, że wy- 
rąbano 2500 drzew wartości 30 tysięcy 
złotych, przyczem do kasy miejskiej nie 


Gość: Jak długo jeszcze będę cze- 


— Taki wtf zrobić starej matcel kata Czy iest ten kelner p. Adam, u 


— Mamusiu 

— Kio jest ojcem twego dziecka, 
mów... 

— Mateńkol.., 

— Chcę wiedzieć jego nazwisko, sły- 
szysz?,. 

— Mamusiu, ja sama mie wiem yak 
on się nazywa, 

— Co?.. Nie pytałaś się nawet o je- 
go nazwisko?,, ' 

— Pytałam, mamusiu.. Ale on nie 
umiał po polsku.. 


ANGLICY. 
Trzech anglików idzie milcząco uli- 


4 z 

Nagle z bocznej ulicy wyskakuje au 
te, wpada na dorożkę i przejeżdża ko- 
nia, 

Pauza. Trzej angticy idą milcząc da- 
lej. Po upływie pół godziny: ' 

— Widziałeś jak auto przejechało 
konia? 


Pauza, Trzej anglicy, nie mówiąc a- 
mi słowa, idą spokojnie dalej, Po upły- 
wie pół godziny: 

r — To nie był koń. Auto przejechało 
ota, 

Pauza, Trzej angficy, nie mówiąc do 
ciebie ani słowa, idą spokojnie dalej. 
Po upływie pół godziny trzeci anglik, 
wzruszając niecierpliwie ramionami, 
powiada głośno: 

— Moi panowie, kiedy 
przestanjecie się już kłócić?., 
ŚCISŁOŚĆ PRZEDEWSZYSTKIEM. 

Pan Majer zwiedza muzeum, Od- 
dział egipski. Pan Majer zatrzymuje się 

zed słatuą faraona i zamyśla się głę- 

ako, Po upływie u minut przywo- 
tuje kustosza, 

— Powiedz mi pan z łaski swej z ja 
kiej epoki pochodzi ta statua? 

Kustosz wie dokładnie: 

— Z roku 2600. 

Ale pan Majer, ceniący ścisłość prze 
dewszystkiem, zapytuje: 

— Przepraszam pana przed Chrystu 
sem, czy po Chrystusie?., 


FOTOGRAFJA, 

— Bardzo chciałbym mieć pani fo- 
tografje.. — pisał pan Henryk do pani 
Malo! Fajn, 

Panna Malcia dała się natychmiast 
zdjąć i posłała podobiznę swemu przy- 
jacielowi. 

— Dlaczego pam aala się zdjąć ra- 
zem z mamusią? — pisze pan Henryk w 
następnym liście. 


e 


nareszcie 


tórego zamówiłem befsztyk? 
Kelnerka: O nie, proszę pana, on już 
od tygodnia u nas nie pracuje. 


wpłynęło ani grosza z tej sumy. 

Jako głównego winowaicę w tej za- 
wikłanej aferze wskazują Bronisława 
Ryttera, który swego czasu zyskał roz- 
głos, dzięki bezprawnemu otwieraniu i 
czytaniu listów prywatnych pracowni- 
ków łódzkiego magistratu, 

Od czasu ostatniego wystąpienia „Re 
publiki“ w tej sprawie nic się już o tem 
nie mówi į cała afera powoli przechodzi 
do lamusa wszystkich nadużyć niewy- 
krytych. 

30 tysięcy złotych to jednak suma, o 


eTO 


ZA KULISAMI, 


— Śliczna suknia! 
— Co tam suknia! Gdybyś widztata 
moją kolie z perlami t. 
— A gdzie lą masz?,.. 
— Zastawiłam ją właśnie na tę suknię. 
rj m 


Awantura w frybunale rozwodowym 


polskiego narodowego kościoła prawosławnego. 


—— — 1) —>—— 


a 


Pozwany przed sąd matżonek rzucił kałamarzem 
w księdza Musznę. 


Warszawa, 15 listopada. |powiedział głośną awanturą i wreszcie 
W kancelarji polskiego narodowego | Wpadł w szał i jął rozbijać urządzenie 


a prawosławnego przy ul. Wileń 
skiej nr. 11 na Pradze raz po raz wyni- 
kają głośne awantury. 

W: sobotę ubiegłą awantury takiej 
omal nie przypłacił życiem organizator 
kościoła narodowego ks. Huszna. 

Do kancelarji kościoła wezwany zo- 
stał niejaki Juljan Klesiński, ślusarz z za 
wodu, zam. przy ul. N, Zjazd nr. 7. 

Żona p. Klesińskiego, żyjąca z nim w 
separacji od lat 6, stała się wyznawczy- 
nią kościoła ks. Huszny i wniosła skargę 
rozwodową. 

Skargi takie zwykle rozpatrywane 
są trzykrotnie na trzech specjalnych po- 
siedzeniach trybunału, 

W sobotę właśnie odbywało się pierw 
sze posiedzenie. Pozwany małżonek za- 


biura. 
Przestraszony awanturą ks. Huszna ue 
sifował wyjść z kancelarii. 

W chwili, gdy otwierał drzwi do są- 
siedniego pokoju, świsnął mu nad głową 
kalamarz z atramentem, a następnie cięż 
ki przycisk biurkowy. Oba pociski były 
jednak źle wymierzone į tylko atrament 
zbrukał suknię uciekającego ks, Huszny. 

Zmobilizowana służba kancelaryjna 
zdołała Klesińskiego wyprowadzić na ko 
rytarz, skąd zabrała go policja, 


której 
może! 

Półsłówka magistrackie nie mogą z2 
spokoić opinii publicznej, nie dają bo- 
wiem żadnej gwarancji, że historje po- 
dobne w najbliższym czasie nie powtó- 
rzą się znowu w szerszym zakresie. 

Prócz 30 tysięcy złotych miasto stra« 
ciło nadzieję stworzenia planowanego 
ogrodu, który miał powstać w dzielnicy 
łagiewnickiej. 

Wyrąb 2500 drzew stanowi poważną 
przeszkodę na drodze realizacji zamie- 
rzonych planów. 

Nie wątpimy w bezstronność ; dobrą 
wolę ludzi prowadzących w tej sprawie 
śledztwo, ale dochodzą nas słuchy, że 
pewne sfery starają się tę sprawę zbaga« 
telizować, 

Przeciwko temu należy kategorycz» 
n'e zaprotestować, 

Winni muszą ponieść karę bez wzglę 
du na zajmowane stanowiska « wpływy 
partyjne, 

Interesy miasta nie mogą być dla niko 
go terenem spekulacji i geszeiciarskich 
eksperymentów. 

Zbyt drogo nas to kosztuje! 

Dlatego nie ustąpiimy w monitowania 
odpowiednich czynników, dopóki spra» 
wa nie zostanie całkowicie wyjaśniona, 

Na pytanie, kto wyrąbał las łagiew= 
nicki i gdzie się podziały pleniądze za 
drzewo — musi być dana jasna į kon- 
kretna odpowiedź. 

Wymaga tego interes miasta i powa 
ga czynników samorządowych. 


miasto szybko zapomnieć nie 


„Pater, 


—— 


P. Balcerzak 
wódką nie kand vie, 


Łódź, 16 listopada. 

W związku z artykułem p. t. „A iym- 
czasem pod łóżkiem“, umi:.szczonym w 
„Expressie* z dnia 5 listopada, dowiaau: 
jemy się, iż p. Kazimiera Balcerzak nie 
handlowałą potajemnie alkoholem i pod» 


czas rewizji wódki u niej nie ALEZ 
BRETRNED O 20051 AOR M RSFKTA LE 


Po Mah-/engu - Tan- 
grać m, 
Najmodnie sza obecnie 
gra towarzyską. 


Nie jest to bynajmniej nowy taniec, 
których w dzisiejszych czasach tyle się 
zjawia co sezon, lecz nowa gra towa- 


Ks. Fuszna oskarżył aresztowanego ,rzyska, którą zresztą można też upra- 
o zakłócenie spokoju publicznego, znisz- | wiać samotnie, a zajmująca coraz bar- 
czenie lokalu, zamach na życie przewod dziej miejsce tak modnego jeszcze nie: 
niczącego trybunału rozwodowego ko- | dawno mah-jonga. 
ścioła narodowego i wreszcie o bluźnier Do tangrammu używa się prostokąta 


stwo, którego Klesiński dopuścił się sło-|z ebonitu, którego długość dwa razy 
pytany, czy dobrowolnie udzieli żonie | wnie m czasie awantury. jest większa, niż szerokość, podzielo: 
rozwodu, czy też pragnie procesu — od nego na nierówne cząstki. Składanie 


Szwedzi wciąż rosna. 


Szwedzi, odznaczający się wogóle 
wzrostem wysokim, nie przestają wydłu 
żać się jeszcze bardziej. 

Stwierdziło to zbadanie wymiarów 
ciała, dokonanych przez szwedzkie ko- 
misje wojskowe, na powołanych do woj- 
ska szwedach dwudziestoletnich. 


Według tych danych, średnia wyso- | 


kość powołanych do wojska w roku u- 


Tanie podróże do Ameryki. 


Bogacz i filantrop bostoński opraco- 
wywa obesnie plan tanich podróży dla 
turystów amerykańskich do Europy i 
europejskich do Ameryki, 

Projektodawca tego pożytecznego po 


— Pan jest bezczelny! — brzmi dzie| mysłu prowadzi rokowania z wielkiemi 
wiczą odpowiedź „per poste" — Nie mo! towarzystwami okrętowemi, aby umož- 


ge przecież zostąć z panem sam — na liwić niezamożnym 


— sam w pokoju!,. 


turystom podróż 
czterotygodzjiową z postojem czternasto 


tych cząstek. przyczem tworzą się roz 
maite figurv, stanowi istotę grv. 

Ale tak jak i mali-jong, tangramm 
z nie jest zgoła wynalazkiem nowoczes- 
biegłym młodzieńców szwedzkich wyno nym, Chińczycy znali już przed tysiąs 
siła 1 m. 727 milim, Liczba ta przewyż- Sami lat grę podobną, zwaną przez nich 
sza o 10 milimetrów średnią wysokosć | wTSZi-Tsziao- Tu”, co ma znaczyć „Sie- 
młodzieży szwedzkiej, powołanej do dem zadziwiającycii kawałków”, gdyż 
wojska od 1916 do 1920 r., a o całe 20 Prostokąt chiński podzielony był ua sie- 
milim, młodzieży z 1903—1905 r. | dem części, ? 

Śród młodzieńców, powołanych do!  Nietylko wszakże chlńczycy, bo i are 
wojska w 1925 r., nie mniej, jak 360 mie CY starożytni znali tę grę. W Grecji do 
|rzyło 1 m. 88 centym, wysokości gry tej służył prostokąt, złożony z 14 

cząstek, a zwano ja „Stomachion*, albo 
„Lokulos”*, i przypisywano wynalazek 
jej Archirnedesowi. 

U kłasyków więc chińskich, jak i u 
greckich, gra powyższa jest wspomina- 
na, a przytem jest zadziwiające, że 
choć Grecję od Chin dzieli tak wielka 
przestrzeń, jednak i tu i tam w tangram- 


| 


dniowym dla turystów amerykańskich 
w Hamburgu, Berlinie lub Londynie, dla 
europejskich zaś turystów z dziesięcio- 


niowym postojem w Ameryce za sumę 
| ryczałtową 240 dolarów razem z utrzys 
| maniem, 

Bezwątpienia p. Filenc znajdzie ty- 
DRE klientów. 


imie wymieniane są figury takie, jak 
„szczekający pies“, „niebezpieczny słoń! 
lub „żaglowiec“, 

Dzisiaj tangramm zmartwychwstał 
i stanowi zabawkę modną kół towarzy- 
skich Londynu i Paryża, 


siatkówka. 
Warszawa - Łódź. 


Wspaniała organizacja i prawdziwie sporto- 

wa atmosfera zapewniła „Siatkówce“ wspa- 
i niałą przyszłość. 

Goście pokazali nam naprawdę więcej aniżeli się po 

mich spodziewaliśmy. Stanie się to dla nas podnietą 


do wytrwałej pracy. 


Gruntownie przygotowana i precy- 
zyjnie we wszystkich szczegółach prze- 
prowadzona, pierwsza wogóle, nietylko 
w Łodzi, lecz w całej Polsce impreza ta, 
wypadła wprost wspaniale. Organiza- 
cja funkcjonowała wyśmienicie, aczkoól- 
wiek nie obeszło się i bez zgrzytów, 
którym organizatorzy zapobiec nie mo- 
gli 


. r L . 
Przyjazd i przyjęcie 
GOŚCI. 

Już o godzinie 10-ej rano, dworzec 
Fabryczny zaroił się od uczniowskich 
uniformów, a zwłaszcza czapek. — To 
łódzka młodzież szkolna, w liczbie oko- 
ło 100 osób z nauczycielami wychowa- 
nia fizycznego, pp. Robakowskim, Gor- 
czykowskim i Gruszczyńskim na czele 
trzybyła na powitanie gości. 

Po przybyciu pociągu Warszawianie 
prowadzeni przez wybitnego działacza 
na polu wychowania fizycznego, p. 
Chrapowieckiego, po krótkiej ceremonii 
powitalnej i wzajemnem przedstawieniu 
się, otoczeni towarzyszącym im łodzia- 
nom udali się do gmachu W. Szk. R. 
zgromadzenia kupców, gdzie wspaniałe 
urządzenia tejże szkoły zachwycały ich 
i wywołały uwagi, że Warszawa nie 
może się poszczycić podobnymi okaza 
mi, zwłaszcza z działu przyrody. 

W sali gimnastycznej nakryto stół il 
ŝpożyto skromne śniadanie, poczem p. 
Chrapowski i łodzianie - nauczyciele 
przystąpili do ustalenia szczegółów za- 
wodów, drużyna zaś w towarzystwie 
młodzieży szkolnej udała się na zwie- 
dzanie miasta. 

Obiad spożyli goście o godzinie 13-ej 
w Rogowie, po którym udano się po 
walizki i teczki, zostawione u „Kupców* 
i udano się do gmachu Gimnazjum nie- 
mieckiego. 


. .* 

Przykry i brzydki 

f giel. 

W gmachu Gimnazjum niemieckiego 
spotkała, wszystkich bardzo przykra 
niespodzianka. Okazało się bowiem, że 
w całym gmachu niema światła. Po 
przeszło półtoragodzinnem poszukiwa- 
niu przy pomocy p. Waltera sprowa- 
dzono wreszcie montera, miejskiej elek- 
trowni, który nie mając przy sobie nie- 
zbędnych przyrządów, przedewszyst- 
kiem gumowych rękawic nie mógł nic 
zrobić. Po bezskutecznych próbach u- 
dał on się pońownie na miasto. A po po- 
wrocie nim zdążył zabrać się do wyszu 
kanifłpowodów przerwy w dostarcze- 
niu prądu, naraz, jakby za poruszeniem 
różdźki czarodziejskiej zabłysło światło 
w całym gmachu. 

Charakterystyczne w tej sprawie 
fest, że o braku światła w gmachu w cią 
gu całego dnia, wiedzieli wszyscy 
gmach ten zamieszkujący. Nikt jednak, 
nawet palcem nie kiwnął, pomimo, że o 


napływ publiczności był ogromny, a po 
ciemku, o najmniejszej nawet kontroli 
nie mogło być mowy. To też mimo, że 
na sali było około 800 osób, biletów 
sprzedano zaledwie 597. Zgórą więc 200 
osób weszło na gapę. Prócz tego i na 
widowni o utrzymaniu porządku nie moż 
na było marzyć: To też widze z bile- 
tami do stania, a nawet bez biletów sie- 
dzieli sobie wygodnie w krzesłach, a zaś 
ci, którzy mieli prawo do siedzenia, z po 
wodu przepełnienia z trudem znaleźli 
miejsce do stania. A tymczasem miejsc 
siedzących sprzedano o połowę mniej. 

Brzydki ten figiel, który w oczach 
gości z Warszawy nie przysporzył nam 
zaszczytów i był przez „złe języki“ róż- 
nie komentowany winien znaleźć dokład 
ne wyjaśnienie ze strony kompetent- 
nych czynników. 

Po zabłyśnięciu światła przywitane- 
go entuzjastycznie przez widownię, na 
boisko wbiegły drużyny żeńskie, 
Miejskiego sem. nauczycielskiego i Pań 

stwowej szkoły handlowej. 


Mecz ten nie wypadł tak ładnie i in- 
teresująco, jak zwykle, gdyż P. S. H. 
osłabiona rezerwami, nię stanowiła dla 
mistrzyń odpowiedniego przeciwnika. 
Skutek był taki, że i mistrzynie grały 
słabo zwyciężając jednak lekko 15:3, 
15:4 = 30:7, 


Wstęp do walki 
tytanów. 


Szybkie podniesienie i mierzenie 
siatki, której wysokość wykazała 2.35 
m. Goście chcą ją jeszcze obniżyć, gdyż 
iak się okazało i oni u siebie w domu 
grają, tak jak my w Łodzi przy 2.20 m. 
Co ich skłoniło początkowo do żądania 
2 m. 40 trudno się domyśleć, nie mniej 
jednak przy 2 m. 35, mimo wysokiego 
wzrostu swych zawodników oddali ont 
znacznie więcej samobójczych strzałów, 
aniżeli łodzianie. 

Drużyny zgromadziły się przy siat- 
ce. Pan Gruszczyński przywitał gości i| 
wręczył im piękny proporczyk, zaś ka 
pitan reprezentacji Warszawy, Stajew- 


m m ZOZ Z e e 


ski, wręczył łódzkiej reprezentacji bu-|t. zw. „koszyk“ wskutek czego liczne 
Drużyny przywitały się | przetrzymania. 


kiet kwiatów. 
okrzykiem i przystąpiono do losowania. 


| 


AEA, 


Ze zjazdu naczelników 27 gniazd okręgu łódzkiego, 


Łódź, 16 listopada. 

W ubiegłą niedzielę odbył się ziazd 
naczelników 27 gniazd należących do 
okręgu łódzkiego Obrady poprzedziły 
pokazowe lekcje boksu prowadzone w 
gnieździe IJI przy ul, Emilji 5 przez dru 
ha Kwiatkowskiego przy współudziale 
mistrza Polski p. Tomasza Konarzew- 
skiego oraz pokazy walk francuskich i 
dźwigania ciężarów prowadzone przez 
druha Szlederbacha w gnieździe 1-szym 
przy ul. Nawrot 23. 

Obradom przewodniczył « naczelnik 
okregu druh Antoni Lindner, 

Ze sprawozdań wynika, że w 27 
gniazdach oraz w 10 oddziałach wiej- 
skich liczba członków przekroczyła 
4 tysięcy, Z tych połowa uprawia ćwi- 
czenia gimmastyczne lub wojskowe. 
Prócz tego ówiczy około 800 junaków do 


lat 16 i 400 junaczek. Do okręgu należy 
oddział konny w Sieradzu w liczbie 62 
koni, Prócz przysposobienia wojskowe- 
go oraz gimnastyki racjonalnej uprawia 
ne są: lekka-atletyka w 25 gniazdach, 
ciężka-atletyka w 6 gniazdach, boks w 1 
gniazdach, piłka nożna w 6 śniazdach, 
AAE koszykówka, kolarstwo i pa 
ant. 

W okręgu są zorganizowane 4 wlas. 
ne orkiestry, 8 bibliotek , 10 kół sceni 
cznych, 6 chórów, 

'ważając, że przysposobienie woj. 
skowe i wychowanie fizyczne winno sta 
nowić jedną całość, postanowiono wszy: 
stkich ćwiczących podciąśnąć pod od. 
działy Przysposobienia _ Wojskoweśo, 
nie traktując P.W, jako coś odrębnego 
w pracy Sokolej, 


P. Z. P. N. ne indeksie Związku Związków. 


Związek piłkarski będzie od 15 grudnia zawieszony, 
o ile nie ureguluje zaległości za 1925-26. 


Na niedzielnem posiedzeniu związ- 
ku polskich związków sportowych była 
rozpatrywana sprawa zawieszenia w 
czynnościach polskiego związku i 
nożnej, 

Uchwalono: 

Zawiesić PZPN w sprawach członka 
Z.Z. na czas urzędowania obecnego za- 
rządu PZPN, od dnia 15-go grudnia z po 
wodu niezapłacenia do ZZ, 1 proc. po- 


datku od zawodów piłkarskich w latach 
1925—1926 pobranych od Związków 0- 
kręgowych i klubów. 


piłki | Uchwalony powyżej wniosek był spow 


owany miepłaceniem przez najwyższą, 
magistraturę piłkarską obowiązującega 
na rzecz ZZ podatku, oraz zakazem 
PZPN-u aby związki okręgowe procent 
ten uiszczyły bezpośrednio do kasy Z.Z. 


Szulc (Wrocław)—Konarzewski. 


Spotkanie tych bokserów odbędzie się 4 grudnia 
n w Łodzi =" = >; 


Jednym z czołowych pięściarzy wroc 
ławskich, a najlepszym w wagach cięż- 
kich jest Szulc z „Punching-Clubu', któ 
UTREMZIY NZ KODA SP PRIES S R) 


Konsul angielski 


w Łodzi 
— mecenasem sportu 


bokserskiego. 


Nie wszystkim jest wiadomo, że an- 
gielski konsul w Łodzi p. Gilbert jest 
wybitnym mecenasem sportu  pięściar- 
skiego i żywo się interesuje sprawami 
tego nadwyraz męskiego sportu w na- 
szem mieście. 

W ubiegłym tygodniu ofiarował p. 
Gilbert — konsul Wielkiej Brytanii, 
Stow. Sport. Union wspaniały obraz 
przedstawiający dwóch zmagających 
się pięściarzy. 

Łódzki sport bokserski ma w p. Gil- 


bercie oddanego sobie przyjaciela. 


Lecz i reprezentacja Łodzi nic grała 


Przed p. Robakowskim, jako sędzią na tych zawodach tak pięknie, jak to 


reprezentacje stanęły w następujących obserwowaliśmy na treningach. 


składach: Warszawa Szymborski, Lech, 
Szulhorski, Dygas, Stajewski (kapitan), 
Kassenberg, Wisszyłłe i Goldsztajn. 

Łódź: Kiedrowski, Afaszewski, Weiss 
Tylman, Twores, Welnic, Pietrzak (ka=; 
pitan) i Szmidke. 


Przebieg gry, stwierdzić to musimy,j Pietrzak i Weinic przeszli samych siebie bycia 


nie dał widowni tyle emocii, co spotkaj 


Drużyna gości była zespolem wspiania | 
iym, bez luki; wszyscy zawodnicy 


Za- 
wiódł Weiss, był bowiem chory, Tyl- 
man i Tworos dobry tylko w obronie; 
Kiedrowskiemu i Ałaszewskiemu nie u- 
daje się również wiele, a tyle się po nich 
spodziewano. Szmidke jeszcze względ 
nie dobry, natomiast 


ry w ubiegłym tygodniu zwyciężył gór: 
moślązaka Jokiela z Królewskiej Huty 
w drugim starciu k.o. Szulc jest z pocha 
dzenia polakiem, a nawet jego rodzice 
mieszkają dotąd w Polsce. 

się dowiadujemy, Szulc przenosi 
się w najbliższych dniach na stałe do 
Warszawy i pragnie zmierzyć się z cięż 
szym nieco od siabje mistrzem Polski 
wszystkich wag łodzianmem Tomaszem 
Konarzewskim. 


Dowiadujemy się dalej, że czynione 
są starania aby powyższe spotkanie mo 
gło się odbyć jeszcze podczas  najbliż. 
szych zawodów bokserskich w naszem 
mieście t.j, w pierwszych dniach przy- 
szłego miesiąca. 

rs —— 


ZWYCIĘCSWO: POLAKA W MERA- 
NIE NA MIĘDZYNARODOWYM KON 
KURSIE STRZELECKIM. 

„Alpenzejtunś' donosi, że na dorocz' 
nym konkursie strzeleckim który się 
przed tygodniem odbył w Meranie pier- 
wszą nagrodę w strzelaniu myśliwskiem 
zdobył dr. Jerzy Szuman z Poznania, 
cydującej przewadze Łodzi, która też 
zwycięża 15:6. 


Niespodziankę sprawili nam goście 
w drugiei partji, broniąc się i atakując 
naprzemian wspaniale. To też na pô- 
czątku prowadzą oni, a nie popełniając 
błędów przetrzymywania i strzelając 
bardziej ostrożnie, t. i. nmici samobój- 
czo, zdążają oni punkt za punktem za 
wyprzedzającą Łodzią. I wreszcie partja 
stoi na 14:14. Obie strony dążą do zdo 
decydującego 0 zwycięstwie 


Zwłaszcza ten ostatni stał się Ze| punktu, lecz w zdenerwowaniu „tracą“. 
nie naszych pierwszorzędnych drużyn. |swymi bajecznymi Szczupakami „mor-| Szaję zwycięstwa przechyla dla Łodzi, 


dercą*, przed którym: cały drugi szereg 
drużyny gości klękał dla łatwiejszej o- 


świetnie szczupakują i niezwykle umie- brony jego strzałów, co mu się jednak 
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